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Cześć Urzędowa.w w
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU

Wolnego Niepotlległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Ż mocy Uchwały  Senatu  R z ą d z ą c e g o  pod 
dn iem 8 b. m. Ar .  1793,  wydaney zawiado­
mią  P u b l i c z n o ś ć ,  i i  w dniu 16 Maja  r .  b. 
W Bi órz e  Wydz ia łu  Dochodów Pub l icznych  
od godziny 10 lano  rozpocznie  się L ic y ta c ja  
E n t r ep r y zy  zw o zu  d rzewa  mate rya lowego i 
s i ągowego  z r iadbrzegu Wis ły  przed sk ład a ­
mi  Rządowerni  z n a jd u ją c e g o  s i ę ,  do tychże 
sk ła dó w  na podworze.  —  Kto s i ę  podeymie 
zw o zu  j edney  s iągi  za  m n i e j s z ą  cenę j a k  
g r .  12, t emu E n t n  pryza na ro k  j e de n  poczy-  
Ha ją c  od dnią 1 C ze rw ca  r. b.- p r zyz nan ą  z o ­
stanie .  Va  di łun zip.  100 wynosi ,  k tó re przed 
L ic y tacyą  z l o io n e m  bydź będzie winno i j a ­
k o  k a u c j a  do eKpi rac j i  k o n t r ak tu  pozos ta­
wać będzie.  O innych w ar u n k a c h  Licytacyi  
tey dotyczącj  ch,' in teressowani  w godzinach 
kanc e i l a ry inych  w W yd z i a l e  za in formowani  
bydź mogą .

K r a k ó w  29 Kwietnia  1834 r.
X .  B y ś t r z o n o w s k i .

Nowakowski sek:  wydz:

Część Polityczna*
WIADOMOŚCI Z WCZORAYSZEY POCZTY.

F  R  A  i \  C J A
P aryi 21 Kwietnia.

W s z y s t k i e  dz iennik i  p a r y z k i e ,  umieści ły  
nas tęp u j ące  p ismo n iejakiego  P.  Breffort ,  
b rat a j e d n e g o  z zabi tych miesz kańców przy 
ulicy T i a n s n o n a i n .

D O  R E D A K C Y I  

^Mordowanie  sp o ko yn jc h  oby wate l i ,  k o ­
b ie t  . dziec i ,  k tó rych j u z  ani  ściany do­
mow e.  "zasłonić nie potrafiły,  —  przeraziło^ 
wszys tk ie  umysły.  —  U cie kam  się o sp r awie -  

• dli wosc do k r ó l a ,  —  dopełniam o b o w ią z k u  
krata.  J a k o  f r a nc u z ,  og łaszam całey F r a n c j i  
czyn,  aby na zawsze  ponowieniu  takiey s ro -  
gości  zapob ieźyć ;  —  podaję go wiedzy pu­
bl icznej ’, niech będz"e pie rwszein ska rcen iem 
winowajcy .  P r o s z ę  zatem Redakcyi  aby t a  
moja  odezwa  i r az em prośba do k r ó l a ,  W 
dz iennikn j ey zamieszczone zostały.* —

d o  K r ó l a !

H A Y I A Ś N I E Y  S Z Y  P A N I E . '  
^Sprawied l iwośc i!  su rowey i pelney  s p r a ­

wiedl iwości  T w o j e j  b ł agam N.  K r ó l u ,  bla«- 
g am  dla n ie szczęś l iwego brata mego,  dla cz te r ­
nas tu  niewinnych istot,  kob ie t  dzieci  i s t a r ­
ców,  k tó re równ ie  j a k  on, padły o fiarą n a j ­
g o d n i e j s z e j  kary dzikości !  Spra wie db wo śc i  
o K r ó l u !  dia me go  b iednego b r a t a ,  k tó ry  
właśnie od tych zamordowany został ,  k tó r ych  
przybyc ia  na pomoc ocze k i wa ł ,  — k tórych  z  
g iębi  serca  swojego  j a k o  wybaw ców  p rz y ­
w o ł y w a ł . —

»Nic n ieząac ząc a  b a r r y k a d a ,  wys tawioną  
został a  wieczorem dnia 13 przy domu pod 
N r .  12 w ulicy Tra ns no n a in .  —  Nie  bronio­
no j e y  ani  mom en tu ,  i tylko daley w głębi  
u l i cy ,  dało się słyszeć k i lka  s t r za łów.  —  
W  c iągu  wieczora na dniu 1 3 ,  opan ow a­
ł o  w o j s k o  bez w ys t rza łu  to pozorne  ty lko
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■o szańcowanie .  — O kolo godziny  10 ods tąp i ­
ło od togo mie j sca  w oj sk o ,  i skutkiem z g u­
b n e j  n iep rzezornośc i ,  .zaniechało rozburzyć 
ba r rykadę .  —  W  nocy zel)rały się niektóre 
osoby na u l i cy ,  i nagromadz iwszy wozów,  
niebędąc od n ikogo  n ie p o ko jo ne , potrafiły,  
z r a zu  nic nieznacząeey ba r rykadz ie ,  nadać 
n i e j a k ą  ważność.  —  Dnia  14 oko ło  4 z r a ­
na,  przybyły woyska naj sowrdt ,  i bez  t rudno­
ści  odpędzi ły ga r s tkę  srokoszan,  którzy się 
tam je szcze t r zymal i .— Ogod z in i e  6. w chwi ­
li, w k tó rey  się j u z  wszys tko skończy ło ,  —  
j a k  się z d a je ,  że z sąs i edzkiego d o m u ,  wy­
s t r za ł  karab inowy zrani ł  offieera. Natych­
miast  j eden  z officeiów 35 p u ł k u ,  i łudżie 
j e g o  zapukal i  <do drzwi  domu pod Nr .  12 i ż ą ­
dal i  w imieniu p r a w a ,  ażeby ich wpuszczo­
no.  —  Odźwie rny  uciek ł  na piąte piętro.  —  
P an  Dobigny  lubo starzec i slaby,  pośpieszył  
otworzyć d rzwi  woła j ąc :  »To są żołnierze
od lin ii!  to są n a si bracia !»—  Natychmiast  
Strzelono w niego,  i bagnetami  zakdmc ! Ż o ł ­
n ie rze  wpada ją  na pie rwsze  p ię tro,  zadają  
mor der czą  śmieć Panu  H u , handlu jącemu 
meblami ,  i p r ze szy w aj ą  żelazem dziecie ma­
łe,  k tó re  t r zymał  na ręk-u.—  B i eg ną  na d ru­
gie piętro. P .  Breffor.t s tarzec s iwizną  obie­
lo n y ,  o twie ra  im natychmias t ;  t rzy bagnety 
za da j ą  mu śmier telne r any ,  .a przecież j e ­
szcze wolał :  * M ości o fficerse*  mordujesz
Fum ludzi spoAoynych; oszczędź życie kobiet i  
osób które tu widzisz !» — Officer  ten,  miał  ty­
le w sobie okruc ieńs twa , że z nayzimnieyszą 
k r w i ą  potraf i ł  mu odpow iedzieć: »Ł o trze! je ż e ­
li  nie bedziesz m ilc za ł , io ciei każą w sztuki 
p o rą b a ć ! — Na te s łowa Pani  Bonnevil le prze­
dziera się do Breffurta,  zasłania go  s w ą  oso­
b ą , — i dostaje sześć pocisków bagneta w rękę !  
Żuł  ni<9-ze zachęceni do morders tw ,  zastrzeiaj.ą 
n ie j aką  pannę .Busson , i p rzeb i j a j ą  bagnetem; 
d a j ą  ognia do Pana de la Riyiere i io tak z 
bl iska,  że suknie j ego płomień ogarną ł ;  śmi e r ­
telnie r anionego,  j edenaście  razy j e szcze p rze ­
szyli bagnetami.  —  T y le  k rwi  p rze lane r ,  
tyle ofiar . pomordowanych ńienasyeily j e szcze 
ich wściekłości ;  idą z piętra na piętro,  i bez 
litości mordu ją  j e szcze ośiii innych osób: s ta­
rego wojownika ozdobionego krzyżem,  nazwi ­
skiem i łouton,  kió.ry 25 lat służył  k ra jowi ,— 
k r ew ną  j e g o . —  panów Guitjjrd,  l lobiauet ,  Por,  
Loisillori,  Louis,  wszystkich z poczciwego u- 
trzy nmjący cl' się zarobi,  u,i obywateli  s p o k o j ­
nych,  i nakon iec 13stoletnie dziecie m łod e j

Pan i  Brunenu ,  k tó r e  na l ę k u  biedney matki  
dwa  razy przeszyl i  bagnetem.  Lud wik  Bref- 
fort  tnóy brat  był  fab rykantem pap ieru ,  od 
dawnych czasów zami es zk i wa ł  w tey części 
mias ta ,  szacowany  od swych sąsiadów,  od 
swych robotników'  kochany,  i do tego stopnia 
przyjacielem po rzą dk u ,  tak dalece do osoby 
W .  K.  Mości .powiązany,  źe w dniu zabu­
r z e ń ,  podwoi ł  płacę swych l u d z i ,  żeby ich 
oddal i ł  nawet  -od m y ś l i ,  ł ączenia się z wi­
chrzycielami.  Okol iczność 4n, wiarogodneni i  
świadectwy j e s t  uzasadnioną.  —  Boże ucho-  
Way mnie ,  iżbym waleczne w oj sk o  nasze,  
za tak gorszące czyny odpowied/ . ialnem chciał  
czynić;  —  woysko to składa się z naszych 
braci ,  z naszych przyjaciół ,  z naszych synów.

Prz ywi ąza n ie  moje do tego w o y sk a ,  t ak 
j e s t  w ielkie,. tyle mam zaufania w jego szlache­
tnych uczuciach.,  że Jo  żadnych innych nie­
my ślę odwoływać się sędzio w, j a k ’t j l ko  do tych, 
jacy losem .w szeregach j  Jgo wybrani  będą,  
Wie lk ip rzes tępca ,  ten,  który tyle zbrodni  speł­
nić n a k a z a ł ,  niechay stanie przed sądem P a ­
rów,  —  niech ten sąd o czynie j ego  da wy­
rok;  —  żą dan ie  to ,  musi  b j d ź  wysłuchane.  
J a k o  b r a t , j a k o  f r a ncu z ,  dopełni łem świętego 
obowiązku;  T y  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  dopeł­
nisz tego,  j ak i  na ciebie Dostoyność Kró le ­
w s k a  wkłada.

Zos ta j ę  W .  K.  Mości i t. d. 
(podp.) Cór. B re jjo r t.

Gazeta F r a n c j i  w opisaniu togo wypad- 
kn  tyle namieści ła sp r zec zn ośc i , że ich tu 
ju ż  niepowtarzany.

Cześć Literacki?.
C O  T O  J E S T  W O L N O Ś Ć 1?

§. IV.
Pojęcia  inoje o wolności lubo w naszyn* 

k r a ju  zawsze nieco pochmurne ,  nigdy nieby­
ły m n ie j  w ą t p l i w e ,  nigdy burdziey zachwia­
ne,  j a k  w ciągu tey mojey automani i  p rawo- ,  
dawezey.  Dopok i  st ronnictwo W h i g ó w  nie- 
w kw ate rew a ło  się do mini sters twa,  — śpiewało 
nam wciąż  swe jeremijacly concertando , o 
uciążli-wościach I rlandyi.  Zaledwie przeza-  
cni j e go  członkowie dochrapal i  się raz p rze­
cież tego szczęścia,  że z nich ulepiono mini­
s t rów :  pierwszy wniosek do z re fo r mow ane­
go par lamentu p rzez nich ła skawie uczyn io ­
n y ,  żądał  uprzeymie zawieszenia wszelkich 
ustaw ł p g o ia w ic h r z u n e g o  króles twa.  — Nil-
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ttsralnie uczony mówca 0 ’Connel,  oświadczył  
się zaraz  tiegalw e, twie rdząc ,  źe t akie  p r a ­
wo zniweczy wolność Irlandyi;  ale szanowny 
lord Al lhonp zapewni ł  I zbę nay nroczyściey,  
ł e  tc był  właśnie j e d y y  j e szcze ś rodek  u-  
r a towan ia  tey wolności. Właśc ici e le  o k r ę ­
tów uskarżal i  się na system wolnego handlu, 
tw ie rd zą c ,  ze ich wnet  o zniszczenie p rzy­
p raw i ;  —  zaś Pan Poul let  Thomp son  prze -  
■kładał i m ,  ze (en sys t emat ,  właśnie n a j p o ­
myśln ie j szym będzie dla ich wolności.— R ę ­
kodzielnicy wołają,  że monopol zbożowy w ie­
dzie ich do stanu niew oli , ponieważ chleb 
niezmiernie p r z t z  to jes t  d r og i ,  że dla z a ­
robienia go , po 14 godzin pracow ać musz ą  
dziennie,  a lak naw et n i emają czasu przeczytać 
k aw a łk a  gazety;  przeciwnie właściciele g r u n ­
towi,  nic nawet  niechcą ju ż  mówić o wolno­
ści, u t r zymując ,  że t akowa od dawna jest zni­
wec zon ą ;  albowiem zbyteczna taniość zboża,  
czyni zi emianina prawdziwym nietrolnikiem. 
—  Właśc ic . e l e  domów W Lon dyn ie ,  w głos 
wołal i  przeciw podatkom od drzwi  i okien,  
i wzbranial i  się ich opłacać,  upa t ru jąc  w tym 
gr u b e  [naruszenie swjojćy wolności', minister  
sp raw wewnęt rznych polecił  szeryffowi przy­
naglać do ostatniego pobór  tego podatku,  g ł o ­
sząc w swych okólnikach,  że gdyby ten do-  
«hód niewply w ał, dawnoby juz  nieżyła wol­
ność  W i e l k i e j  B i y ta n i i . - - To warzys two  roz-  
k rzewiania  pożytecznych umiejętności ,  u t r zy ­
muje:  x e  wolność p rawdziwa  od taniości k s i ą ­
ż e k  zawisła;  — księgarze  zaś przeciwnie s ą ­
dz ą ,  że t akowe  stowarzyszenie j e s t  wyraźnym 
u tworem despotyzmu. —  P ow ta r za m  więc r a z  
j e s z c z e ,  czemże j e s t  nakon iec wolność? —  
Zn ay d u j eż  się ona w Angli i? —

Puśćmy się za r i ą  do Hiszpani i .  —  Z a ­
r az  na  granicy znayduję tam dziś dwa s t ron­
n ic tw a :  obrońców kró jowey  i przyjaciół  D. 
Curiosa .  —  Ob a  wa lczą przeciwko  sobie w 
imieniu teo/nościl— Udaję się pomiędzy niu- 
lowników i chłopków.  Znaydu ję  tych ludzi  
czy to w cieniu d rzew,  czyna  sk w arz e  s łone­
c z ny m ,  zawsze w dobrym humorze .  —  Bąd ź  
to przy skromnein pożywaniu białego j a k  
śnieg chleba ,  bądź  przy spełnianiu kubk a  
ch łodzącego i r azem korzennego  wina i 
j edzen iu  przewybornych owoców,  za\?'szo so ­
bie weseli!  S łucha jąc mszy ,—-śpiewa jąc  przy 
g i t a r ze ,  —  tańcząc swoje F n n d a n g o , —  zdaja 
się nie znać tego,  co to jes t  smutek.  Nigdy 
ł a d n a  pol ieya,  niezogląda im W oczy,  i l e ­

dwie że  tyle wiedzą,  iż t am ja k i ś  ma ją  nad 
sobą  rząd.  Niemasz  u nich podatku na ubo­
g ic h ,  od drzw'i i okien,  a przeto za u ży w a­
nie świeżego powiet rza w izbach,  n ikomu nie 
nie płacą; —  n iemają 800 funtów sz ter l ingów 
d ługu  k rajowego ,  —  słowem żednego tego z ł e ­
go,  na j ak ie  my szczęśl iwi  m ie s z k a ń ®  kra ju  
wolności wystawieni  jes teśmy.  Posiadają 
wolność mienia zdrowego rozsądku ,  — na co 
w k ro tce  może nowy a nas podatek w olno- 
noi U nałożony zostanie.  —

Ruszam,  daymy na te,  do Francył .  X i ą ż e  
F itz  James,  zapewnia mię najuroczyśc iey ,  że 
wolność j ego  o jczyzny zależy jedynie od po­
wro tu  na tron H e n r y k a  V.  inaczey t r zeba  
opuścić na zawsze tę kra inę  niewoli.—-P rzec i ­
wnie PP .  Barth i  Guizot ,  śmie ją  się z na rze­
kań  xięcia  Fi tz Ja me s  do r o z p u k u ,  mówiąc:  
sFraszk i  o j ednego  ba j a rza ,  — n iech sobie 
j edzie  gdziechc-e,  kiedy mu s i ę tu  n ie p o d o b a ; —-  
nasze »jusfe m iliem  co tyle znaczy,  j a k  chcieć 
wszystkim st ronnictwom zaśpiewać reguiem, — 
ustali na wielkiey podstawie wolność wiel­
kiego narodu.  L ecz  spoyrzę na Tnl l i e rye,  
i pętam dworzan k ró la  L u d w ik a  F i l ip a ,  co 
się stało z l i l i jami,  k tó re dawny he rb  j ego  
stanowiły;  aż oni wzrus za ją  tylko ramiona­
mi,  j akby chcieli powiedzieć:  na jw y ż sz a  w ła ­
dza Panu nas ze g o ,  ograniczona została nay-  
w y ższ ą  władzą  ludu,  i innsi j ey uleg-ać, ile 
r azy obiedwie ,  zadr ą  w czem pomiędzy s o ­
bą.  —  Niechże się puszczę space rem na  nli- 
cę S t. Jagues. Znaydę  t am  to w a r z y s t w o , 
p racu jące  n iezmordowanie  nad  powro tem u- 
t r aconey wolności F ra n c j i ,  a nawet caley k u ­
li z i emskiey.  — P ierwszym a r tyku łem ich wia­
ry ,  j e s t  to: że oni tylko są  jedynemi  sędzia­
mi  w sp rawie wolnośc i ,  od cieniów R obe r -  
spie r ra  do tego pow ołane tn i ,  aby wszędzie 
rozmnaża l i  prozel i tów wolności. —  Móy B o ­
że !  co się dzieje!  Mógl że m więe. tak bydź 
ograniczonym,  i dotąd mniemać,  że ś. p. Rober-  
sp ie rre ,  był na jwiększym z ty ra n ów ,  j a k ich  
burzl iwe  czasy rewoluc j i  f rancuzkiey  na świat  
wydały? —  Spra wę  wolności  w imieniu Ro-  
berspiern opowiadać? —• T o  ju ż  przechodz i  
moje  pojęcie;  — powiadam przeto wyraźnie,  
przyznaję  się do mey c iemnoty,  że n ie rozu-  
miem,  co j e s t  wolność.  ■—

Bug u  was oddaję,  pomyśla łem:— j a k  sobie 
pościelecie,  t ak się wyśpicie,  j a  zaś drę do Por-  
tngall i i .  Ale  cóż wam ła skawi  czytelnicy o 
tym krańcu  Eu ro p y  mam powiedzieć ? Zas ta j ę
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dwóch braci  bohatyrów,  walczących z sobą  na 
zabóy —  o co? Je dnego  i d rugiego s t ron­
nicy za pew nia ją  mię u rzędownie ,  cigw imie­
niu Don  P edr a ,  tamci  w imieniu D.  Mi gu e-  
lo, że o wolność por tugalczyków.  Szczęść B o ­
ż e !  pomyślałem —  i w  n^g i ;  —  bo zdaje się 
że  d lużey nad 24  godzin,  niebyło tam co po­
rabiać.

Woln ość  , pomyśla łem n a k o n i e c , ucieka 
dziś zapewne równie  j a k  handel  na zachód ;  
t r zeb a  mi  p rzep łynąć At lantyk,  ażeby  t ez  z o ­
baczyć s ię  z n ią  przynaymniey w Amery ce  
P ó ln o cn e y . —  Ja k o  przygotowanie do tey po­
dróży,  s t a ra ł em się przeczytać  b iograf i ją  p r e ­
zydenta  A dam s ,  niegdyś będącego  przedmio­
te m ubóstwienia f ede ra l is tów i Wassing tho-  
na przyjaciół ;  lecz zasta ję  go przy schyłku 3chle-  
tniego urzędowania,  i bardzo coś n iepewnym,  
aby się na trzy nas tępne ut rzymał .  S t ronn i ­
c two popularne obróci ło się przeciw ko} n ie ­
m u ,  i j e g o  sek re t a rz ow i  Panu  T imot hy  P i -  
cke r ing .  O b a d w a  zdaje się,  dużo p rz e sk ro ba ­
l i ,  naywięcey podobno tern, że j a k  dw a  g r e -  
n a d y e r y ,  n iezważa jąc  na sa rkan ia  n iechę­
tn yc h ,  pos tępowal i  p r o s t ą  d r o g ą  i na l i terę 
niechciel i  zboczyć od p raw.  — P ew neg o  po­
ra n k u  , równie  j a k  ija,  szanowny sekre ta rz  
P .  P ic ke r i ng  p rze rażony  zos tał  nas tępu jącą  
l a ko n ic z n ą  no tą  p r ez yd en t a :

>M ości Pan ie !  P on iew aż  zniewolonym  się 
b yd z  widzę poczynić n ie jak ie  zmiany w ad­
mini s t r ac j i  sp raw k r a jo w y c h ,  mam sobie p rze ­
to za  ob ow iązek ,  os t r zedz czasowego P a n a  
S ek re t a rz a  S tanu ,  iż dobrzeby uczyni ł ,  gdyby 
sa m podał  się do uwolnien ia  z o bo w iąz kó w ,  
j e że l i  to zgodni  się z j e g o  icolą. By łoby mi  
więc  bardzo  p rzyjemno,  gdyby P a n  raczy l sa tn  
oznaczyć dzień,  w k tó rymby  to podziękowanie 
inieysce mieć m o g ło ;— życzyłbym s o b i e ,  aby 
to  nas tąpi ło  w pon iedzia łek  r a n o ,  łub gdyby 
moż na  j e szcze  prędzey,  a  to dla tego,  i żbym 
m ia ł  czas przedstawić nas tępcę senatowi dó 
n om ina c j i .

Zosta j ę  z szac unk iem
John Adam s.*  —

N at en cz asp om jś l a ł e t n  sobie,  j eże l i  się P a ­
nu  Tymote jowi  niepodoba po dz ięko wać ,  to 
p rzec ież  w k r a j u ,  który j e s t  ko le b k ą  w ol­
ności, n ikt  m u  urzędu ,  wyjąwszy za rzu t  nie­
zda tnośc i  łub nadużycia,  n iebędz ie  m ó gł  ode.  
b rać .—

O dpow iedź Pana Tim othy była następu­
ją c a , jeszcze  lak on iczn ieysza  ja k  w ez w a n ie :

Roz ważywszy  doyrza le  wez wan ie  Pana  
Prezyden ta ,  mam honor  odpowiedzieć,  że s>ę 
n ieznayduję  spowodowanym do składania  m e ­
go urzędu .

W  godzinę przyszła  nas tęp u j ąca ,  t a k ż e  
k r ó tk a  odpowiedź p rezydenta :

».VIości Pan ie !  Rozmaiie  przyczyny,  k tó ­
re  uzna łem za ważne dla dobra admin i s t r a­
c j i ,  zniew oliły mię do przesłania Panu dymis-  
sy i ,  k t ó r ą  tu w za łączen iu  przyjąć  raczysz.

Zos ta j ę  z szacunk iem 
John A d a m s ,

P rez yde n t  s tanów Zjednoczonych.
T a k  despo tyczne j  metody postępowania z 

sek re ta rzem s tanu,  k tóry pięć lat u rzędował  
bez plamy, n iewidzia łem w żadney monarchi i .  
Le c z  otóż wne t  się dowiedz ia łem przyczyny.  
Antifederal iści  zagrozil i  prezydentowi  że się 
n ient rzyma  na dalsze l a t a ;— chcąc on p r z e to ,  
u j ą ć  subie tych panów,  pozbawił  P icke r inga  
urzędu.

Nas tąp i ły  nowe  wybory,  federaliści  przeiu-  
t rygowal i  u ludu,  i H. Adams  także się nie-  
u t r zymał  ! — W y p a d e k  ten zmieszał  do r e ­
szty moje  pojęcia o wolności. —  Prz e jeżdża ­
j ą c  nakoniec  przez F ilu d e ifija , u j r za łe m  tam 
smagan ie  biednych murzy nów niew olników! 
Na tychmias t  zwątpiwszy,  sam o s ob ie ,—  do­
by łem co prędzey z kieszeni  i s zczoteczkę od 
włosów z małćtn zwiei  ciadełkiem , — dla p rz e ­
konania  się czy j e s t em jeszcze  biały ? — i po 
f rancuzku,  ■— bez pożegnania,  — wyniosłem się 
z wo/uey Ameryk i  pólnocney,  nieśmiejąc  j u ż ,  
nawet  na  wsiadaniu na o k r ę t ,  zapytać się 
k o g o : C o lt o je s t  w olność!

Doniesienie/
Prz yby ł  do K rak ow a  a g r o n om ,  zna jący  

wsze lk ie  gałęz ie  go spo da rs t wa ,  rolnictwo,  
gorze inictwo ,  leśnictwo i domowe.  R ó w n i e ,  
u r z ą d z a  gorze lnie ;  gdzie za pomocą wody,  
a  w niebytności  t e j ż e ,  za pomoc ą  konnego  
k i e ra tu ,  odbywa się zacier ,  wszelkie pomp o­
w an i e ,  plókanie kar to f l i ,  r zeźba  sieczki dla 
Wołów;— gdzie t ak zręczn ie  odbywa się r o ­
bota,  iż do zacierania 20 korcy knr tof l i ,  nie 
więcey j a k  j eden  cz łowiek  potrzebny,  o-  
r az  z wiełkiem oszczędzeniem opalu.— Przy* 
tern, u r ząd za  stayoie opasowe ,  tak,  że j e de n  
cz łowiek,  opat rzy 60 wołów przyzwoicie.  —  
A  za tem,  ktohy sobie życzył  now ą  gorze ln ią ,  
l a b  s t a rą  pud ług  tego sposobu  u rządz ić ,  lub 
też komu gorze ln ia  nie wydaje ty le wódki  ile 
powinna,  albo b rak  pańszczyzny ,  i lasów,,  
niech ad res  swóy zos taw i ,  w handlu P a ­
na Bochenka .  J . B . R . A .

(Sr-). . ---------------
Niżey  podpisany p rzy jechawszy z D rezna  

L ips ka ,  Berl ina ,  ma zaszczyt  uwiadomić S z a ­
n o w n ą  Publ iczność ,  iż dnia 7go Majn  o twie ­
ra  Magazyn  towar ów  bławatnych,  f r ancuzkich  
i Ang ie l sk ich przy ulicy G r o d z k ie j  pod N r .  
88,  na pierw szem piętrze;  poleca jąc  się ł a-  
ska wem  względom S z a n o w n e j  Publicznością 
p r zy r ze k a j ą c  j a k  n a y u m ia r k o w ań sz ą  cenę.  

( 2 t .) ;  Juliusz. A ugust John►


